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Straszna katastrofa na uiicy Szkolne)
Samochód miejskie] spalarni śmieci wskutek zderzenia z autobusem wpadł na chod­
nik i przygniótł dwóch uczniów gimnazjalnych - Jeden z uczniów ma urwaną nogę 

prawie do kolana
Wczoraj w godzinach południo­

wych na ulicy Szkolnej wydarzyła się 
straszna katastrofa. Mianowicie au­
tobus, kursujący na iinji Poznań- 
Gostyń, najechał przy narożnika nl. 
Jaskółczej na samochód miejskiej spa­
larni śmieci i rzucił go z wielką sił? 
na chodnik przed skład papierń „Al­
fa“. Samochód spalarni śmieci wpadł 
na dwóch uczni gimnazjalnych, oglą­
dających w gablotce pocztówki, mia­
nowicie na pp. Edmunda Piechockie­
go (nl. Marsz. Focha 29) i Lotara Bi- 
leckiego (nl. Wrocławska 14), przy­
prawiając ich o bardzo ciężkie obra­
żenia. Obficie broczących krwią mło­
dzieńców przeniosła nadbiegła na 
miejsce strasznej katastrofy publicz­
ność do znajdującego się po przeciw­
ległej stronie ulicy szpitala miejskie­
go, gdzie n Piechockiego natychmiast 
dokonano amputacji lewej nogi, urwa­
nej podczas wypadkn.

Według naszych informacyj prze­
bieg strasznej katastrofy był następu­
jący:

Krótko po godz. 14,30 nlicą Szkol­
ną od strony Starego Rynku w kie­
runku placu Świętokrzyskiego jechał 
samochód miejskiej spalarni śmieci, 
kierowany przez szofera Andrzejew­
skiego. Za nim. w niewielkiem odda­
leniu, posuwał się autobus, kursujący 
na Iinji Poznań - Gostyń, kierowany 
przez szofera Franciszka Wyszyńskie­
go z Gostynia. Po niedawnym wypad­
ku śmiertelnego najechania śp. Krysi 
Małeckiej przez samochód miejskiej 
spalarni śmieci, szofer samochodu ze 
śmieciami jechał powoli, zamierzając 
skręcić w jednotorową ulicę Jaskół­
czą, skąd miał wyjechać na nl". Wroc­
ławską. Kierowca zaś anlobnsn za­
mierzał prawdopodobnie w krytycz­
nym momencie wyminąć samochód 
ze śmieciami z lewej strony i w tym 
celu przyspieszył tempa. W chwili, 
gdy samochód, kierowany przez An­
drzejewskiego, wjeżdżał przez Szkolną 
w ulicę Jaskółczą autobus uderzył 
z wielką siłą w środek samo­
chodu ze śmieciami. Pchnięty gwał­
townie samochód spalarni śmieci 
wpadl na chodnik f uderzył w ścianę 
kolo składa papieru „Alfa“, znajdują­
cego się naprzeciwko składa nasion 
P- Otmianowskiego, gdzie rozbił szkla­
ną gablotkę z pocztówkami

Katastrofa nastąpiła tak niespo­
dziewanie, że oglądający w gablotce

Wyrok
w procesie o zajścia w Radziwiłłowie
Białystok. 6. 6. (PAT). Dziś

Przedpołudniem sąd okręgowy w Lom- 
ogłosił wyrok w procesie o zajścia w 

adziwiłlowie. Na mocy wyroku Józef 
ornatowskj skazany został na 1 i pół 

rai.T,ięz’eo’a' Józef Przybyszewski, b. 
duktor pisma „Młodzi“, na 2 lata wię­

pocztówki dwaj uczniowie gimnazjal­
ni, 22-Ietni Lotar BRecki 1 20-letni Ed­
mund Piechocki, nie zdążyli się usu­
nąć i zostali przygnieceni przez samo­
chód. Obaj padli na chodnik, obiicie 
zbroczeni krwią. Liczni świadkowie 
mrożącego krew w żyłach zajścia po­
spieszyli, nieszczęśliwym młodzieńcom 
z natychmiastową pomocą. Ofiary 
strasznej katastrofy przeniesiono w 
stanie bardzo ciężkim do znajdujące­
go się po przeciwległej stronie ulicy

Jedna z bezustannych w ostatnich czasach manifestacji hitlerowskich na sta- 
djonie berlińskim przy udziale rzekomo 150 tysięcy członków.

Zamordowanie posła afgańskiego 
w Berlinie

Sprawca zamachu jest studentem, odbywającym 
uniwersyteckie w Niemczech

studja

Berlin, 6. 6. (PAT.) Dziś o godz. 
13 w gmachu poselstwa afgańskiego 
dokonao zamachu rewolwerowego na 
posła afgańskiego w Berlinie. Spraw­
cą zamachu jest obywatel afgański, 
Kemal Sied. który pod pretekstem od­
wiedzenia posła wdarł się do gmachu 
poselstwa i dał 5 strzałów rewolwero­
wych. Jedna kula trafiła posła w 
pierś. Stan rannego budzi poważne 
obawy.

Sprawcę zamachu aresztowano. — 
Odmawia on wszelkich wyjaśnień.

B e r I i n. 6. 6. (PAT.) Poseł afgań­
ski Sirdar Mohamed Azis Khan, na

zienia, 7 oskarżonych na i rok więzie­
nia i 2 oskarżonych na i rok więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary na 
przeciąg lat trzech. 5 oskarżonych u- 
niewinniono.

Obrona zapowiedziała apelację.

szpitala miejskiego. P. Piechocki miał 
urwaną lewą nogę prawie do kolana. 
Wisiała ona zaledwie na kilku strzę­
pach ciała. Jego zaś kolega, Bilecki 
doznał skomplikowanego złamania 
prawej nogi w kilku miejscach. U 
Piechockiego dokonano natychmia­
stowej amputacji w sali operacyjnej 
szpitala miejskiego.

Katastrofa wywarła w calem mie­
ście wstrząsające wrażenie. Na miej­
scu strasznego wypadku zgromadził

którego dokonano dziś zamachu, 
zmarł po przewiezieniu go do szpitala. 
Poseł Sirdar jest starszym bratem pa­
nującego dziś króla Afganistanu.

O szczegółach zamachu donoszą:
W chwili, gdy poseł w towarzystwie 

studenta afgańskiego Mohamed Attika 
zamierzał opuścić lokal poselstwa, w 
klatce schodowej zaszedł mu drogę 
33-letni obywatel afgański, student 
uniwersytetu berlińskiego, Kemal 
Sied, który ze słowami ,.Za wolność!“ 
dał 5 strzałów i zranił śmiertelnie po­
sła. Jedna kula zraniła towarzyszące­
go posłowi studenta.

Zaalarmowana służba obezwładni­
ła zamachowca i oddala go w ręce po­
licji. Jest on członkiem grupy stu­
dentów afgańskich. odbywających stu­
dja uniwersyteckie w Berlinie.

Poseł przewieziony został do szpi­
tala, gdzie niezwłocznie przeprowa­
dzono operację.

B e r 1 in, 6. 6. (PAT). Morderca 
posła afgańskiego, Khemal Sied oświad­
czył w czasie przesłuchiwania go przez 
■policję, że czynu dokonał z pobudek 
■patriotycznych i że jest zwolennikiem 
part ji, dążącej do obaleni* obasn«£o 
rządu- w Afganistanie.

się olbrzymi tłum, żywo komentując 
szczegóły katastrofy. Z ulicy sprząt­
nięto odłamki szkła i zmyto zbroczo­
ną krwią jezdnię.

Policja przeprowadziła na miejscu 
wypadku dochodzenia. Szoferów prze­
słuchano w komisariacie I., gdzie też 
zgłosili się liczni świadkowie zajścia. 
Samochód miejskiej spalarni śmieci 
został ciężko uszkodzony. Kierujący 
nim Andrzejewski usiłował, jak to 
wskazują odbite na jezdni ślady kół, 
zatrzymać auto i zahamował bardzo 
silnie. Znalazł się on sam jednak w 
dnżem niebezpieczeństwie, gdyż wsku­
tek siły zderzenia kierowany przez nie­
go samochód uniósł się, przyczem zwa­
liły się na niego napełnione śmiecia­
mi metalowe kubły, przerywając bla­
szaną ścianę, oddzielającą kierowcą 
od ładunku. Należy przytem zazna­
czyć. że według zeznań świadków, szo­
fer samochodu spalarni śmieci wska­
zał na skręcie kierunek jazdy ręką. —• 
W dniu dzisiejszym policja przesłuchi­
wać będzie dalszych świadków, po- 
czem sprawa przekazana zostanie sę­
dziemu śledczemu.

Obu ofiarom strasznej katastrofy 
towarzyszy powszechne współczucie. 
Młody p. Piechocki, który wskutek n- 
traty nogi do kolana stanie się inwa­
lidą. jest synem właściciela wypoży­
czalni dorożek samochodowych przy 
nl. Marsz. Focha 29.

Straszna katastrofa pociągnąć mo­
gła daleko cięższe następstwa, gdyż 
wydarzyła się w godzinach południo­
wych na wąskiej a rnchiwej ulicy.

______ (ki.)

Rektorzy lwowscy 
niezatwierdzeni

Warszawa. 7. 6. (Tel. wł.) We 
Lwowie otrzymano wiadomość, że mi­
nister oświaty nie zatwierdził wyboru 
prof. Marcelego Cblamtacza na rekto­
ra uniwersytetu lwowskiego oraz prof. 
Antoniego Łomnickiego na rektora po­
litechniki lwowskiej.

Obaj rektorzy cieszą się dużem po­
ważaniem zarówno w świecie nauko­
wym jak i w mieście. Przyczyny tego 
zarządzenia nie są zupełnie znane. W 

' najbliższym czasie mają się odbyć po-
i nowne wybory rektorów, (w.)

Sprawa amnest ji
Warszawa, 7. 6. (Tel. wł.) Z 

powodu uroczystości ponownego obję­
cia władzy przez Prezydenta R. P-, o- 
gólnie oczekiwano dekretu rządowe­
go o amnestji, ale oczekiwania te za­
wiodły. Czynniki miarodajne wska­
zują, że amnestja była już w roku u- 
biegłym z okazji wejścia w życie no­
wego kodeksu karnego, a coroczne 
amnestje nie leżą w interesie wymia­
ru sprawiedliwości.

Mimo to nie brak głosów, że amne­
stja ogłoszona będzie jesienią, a to z 
okazji piętnastolecia niepodległości 
państwa, (w.)

Grażyński contra Stadnicki
Warszawa, 7. 6. (Tel. wł.) W 

procesie wojewody Grażyńskiego prze­
ciwko Wł. Studnickiemu sąd okręgo­
wy jako sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok sądu grodzkiego, skazujący 
Studnickłego na trzy miesiące are­
sztu.

Kara ta na skutek amnestji zosta­
ła umorzona, (w.).
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U stóp Matki Boskiej Częstochowskiej
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego'1) 
Częstochowa, 29 maja.

Nadszedł wreszcie dzień tak gorą- 
co oczekiwany przez pątników, dzień 
wyjazdu. Otucha i zapał wstąpiły do 
serca, kiedy słońce wyszło wreszcie po 
kilku dniach z za chmur i snopy świa­
tła rzuciło na ziemię.

W skupieniu ducha przystępowali 
pątnicy do Stołu Pańskiego podczas 
Mszy św. u Fary, którą odprawił ks. 
Matuszczak. Po przerwie krótszej u- 
formował się pochód z orkiestrą na 
czele, by w uroczystej procesji, ze 
śpiewem na ustach wyruszyć na dwo­
rzec. Łopotały na przedzie sztanda­
ry Apostolstwa Modlitwy Tow.* Robot­
ników Polskich przy Farze oraz Kru­
cjaty Eucharystycznej. Po drodze 
zbliżono się do pomnika, by pielgrzym­
kę polecić Sercu Jezusowemu.

Na dworcu czekał już na nas po­
ciąg specjalny, co w 6 godzinach miał 
nas zawieźć do stóp Matki Najśw.. — 
Czekali też na nas pielgrzymi z Kiekrza 
razem ze swoim proboszczem, ks. ¿kór­
nickim, którzy również na Jasną Gó­
rę zdążali. Pociąg pędził chyżo, za­
trzymał się dopiero w Jarocinie, gdzie 
zabieraliśmy jeszcze kilka osób.

Już kilkanaście kilometrów przed 
Częstochową ujrzeliśmy wieżę ja­
snogórską. Serce niejednemu żywiej i 
zabiło, zwłaszcza tym, którzy nigdy 
jeszcze skarbu najdroższego — cudo­
wnego obrazu nie widzieli. Punktual­
nie o godz. 4,15 po południu stanął po­
ciąg w Częstochowie. Ustawiono się 
ósemkami, kroczono z radością i ufno­
ścią wielką w stronę bazyliki. Kie­
rownik p. Tarnowski, wyborowy piel­
grzym, intonował pieśni, a melodja 
rozlegała się daleko po mieście. Szli... 
Poznaniacy.

Powitał nas przy figurze św. Pro­
kopa O. Augustyn, wprowadził do ka­
plicy Matki Najśw. gdzie podziękowa­
liśmy naszej Królowej za troskliwą o- 
piekę podczas podróży i błagaliśmy o 
błogosławieństwo dla swoich.

I cóż robiliście przez 3 dni w Czę-

600-lecie koronacji 
Kazimierza Wielkiego

Kraków, 6. 6. (Teł. wl.). W nie­
dzielę, din. il b. m., odbędzie się w Kra­
kowie uroczystość 600-ej rocznicy koro­
nacji króla Kazimierza Wielkiego.

Uroczystość rozpocznie się imponu­
jącym pochodem, który przejdzie przez 
miasto, kierując się na Wawel.

W pochodzie wezmą udział tręba­
cze 8 p. ułanów na koniach, banderia 
Krakusów, młodzież szkolna, harcerze, 
akademicy, wojsko, organizacje społecz­
ne i chrześcijańskie, „Sokół“, sądow­
nictwo i palestra w togach, duchowień­
stwo świeckie i zakonne, władze krak. 
uczelni wyższych, przedstawiciele 
władz państwowych i wojskowości, ra­
da miejska in corpore, magistrat, . ce­
chy i t. d>.

W katedrze wawelskiej uroczyste na­
bożeństwo odprawi ks. metropolita Sa­
pieha. następnie zaś na dziedzińcu ar­
kadowym zamku odbędzie się uroczy­
stość ku czci króla Kazimierza W., na 
którą złożą się śpiewy chórów, przemó­
wienia i hymn narodowy.

Stochowie? — zapyta niejeden. Mo­
dliliśmy się przedewszystkiśm, bo to 
był pierwszy cel naszego pielgrzymo­
wania. Jakie wzruszenie ogarniało 
serca pątników, gdy fanfary oznajmia­
ły. że zbliża się uroczysta chwila, po­
woli podnosiła się zasłona ze szczero­
złotej blachy, a oczom stęsknionych 
pielgrzymów ukazał się obraz cudo­
wny Matki Najśw. Ujrzano naresz­
cie tę twarz pogodną, co już od wie­
ków spogląda na królów, książąt, na 
lud. Wzruszenie takie ogarnia wte­
dy wszystkich, że łzy cisną się każde­
mu do oczu, nawet mężczyznom, co 
płaczu nie znają.

Podczas naszego pobytu w Często­
chowie przybyła także pielgrzymka 
nieulecżalnie chorych z Warszawy. — 
Kaplicę zarezerwowano od godz. 8—10 
tylko dla chorych i personelu pielęg­
niarskiego. Jednych transportowano 
na noszach innych niesiono na krze­
słach, innych znowu prowadzono, a 
pochód cały zamykali strażacy, któ­
rzy czuwali nad porządkiem.

I niejeden z naszych, patrząc na 
owych chorych, dziękował Bogu w ser­
cu za skarb, który posiada, za zdro-

Proces przeciwko terorystom ukraińskim
V« ławie oskarżonych zasiedli uczestnicy zbrojnego napadu 
na pocztą w Gródku Jagiellońskim, w grudniu 1932 roku

L w ó w, 6. 6. (PAT). Dziś rozpoczął 
się proces przeciwko uczestnikom 
zbrojnego napadu na poóztę w Gródku 
Jagiellońskim, dokonanego w grudniu 
1932 r.

Proces ten jest dalszym ciągiem pro- 
eesu lerorystów ukraińskich. Biłasa i 
Danylyszyna. Rozprawie przewodni­
czy sędzia Lednicki, oskarża prokura­
tor do spraw politycznych Mostowski. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Stefan 
Maszczak, Michał Kuspis, Capa, Iwan 
Kossak, który zasiadał na lawie oskar­
żonych wspólnie z Danyłyszynem i zo­
stał przez sąd doraźny przekazany są­
dowi zwyczajnemu, Michał Motyka Ja­
rosław Biłaś, kuzyn straconego, oraz 
Marja Kówaluk, urzędniczka prywatna, 
która odpowiada z wolnej stopy.

Prokuratoria generalna zgłosiła po­
wództwo cywilne, żądając za szkody, 
wyrządzone poczcie w Gródku Jagielloń­
skim podczas napadu, Odszkodowania 
w kwocie 2,352,15 zł.

W ciągu dzisiejszej rozprawy prze­
słuchano oskarżonego Stefana Maszcza- 
ka, który zeznał, że należy do organiza­
cji ukraińskich nacjonalistów i przy­
znał się do udziału w napadzie na pocz­
tę w Gródku Jagiellońskim. Maszczak 
brał udział w pierwszej grupie napast­
ników. do której należeli Biłaś i Dany- 
łyszyn. Po steroryzowaniu urzędników 
pocztowych obrabował on kasę wraz z 
Biłasem.

Oskarżony Kuspiś również przyżna- 
je się, że należy d;o organizacji ukraiń­
skich nacjonalistów. Kuspis oświad1- 
czył, że dostał polecenie zaprowadzenia 
pewnego mężczyzny pod pocztę w 
Gródku a następnie odprowadzenie go 
z powrotem po napadzie. Później miał 
za zadanie przeprowadzić kilku osobni­
ków z Glinnej Kalwarii i chronić ich

wie. Zwiedziliśmy na miejscu bez­
cenny skarbiec, drogie piękne zabytki 
dawnych, królewskich czasów, zwie­
dziliśmy dziedzińce, kaplice, oprowa­
dzani przez specjalnego przewodnika, 
urządziliśmy procesję do kościoła Św. 
Barbary, by zaczerpnąć przy źródle 
wody.

Nadzwyczajnie przedstawiała się 
wieczorem procesja na wałach ze 
świeczkami Pogoda dopisywała; tłu­
mów wielkich nie było, to też każdy 
mógł się swobodnie pomodlić, wpa­
trywać w oblicze Matki Bożej.

Nadszedł czas odjazdu, zbiórka w 
kaplicy; dano znak i ruszono do figu­
ry Św. Prokopa, gdżie nas pożegnał 
znów O. Auguśtyn.

Zwiedzano jeszcze kościół najwięk­
szy w Polsce, kościół św. Rodziny. Po­
dróż powrotna trwała nieco krócej, bo 
zaledwie 5 i pół godzin. Na dworcu 
oczekiwali nas księża, ministranci, 
bractwa i organizacje ze sztandarami. 
Pielgrzymkę powitał u Fary proboszcz 
parafii ks. prałat - prepozyt Stychel. 
Poszli wszyscy po nabożeństwie do do­
mów, niosąc błogosławieństwo dla swo­
ich, chowając w sercu szczęście, zado­
wolenie i przekonanie, że tam u Stóp 
Matki Bożej było nam błogo, czuliśmy 
się dobrze. A takich szczęśliwców było 
aż 530. (ki)

przed pościgiem. Oskarżony przyznaje 
również, że własnoręcznie rysował plan 
napadu na pocztę, oznaczając kołkami 
miejsca, w których stać mieli napast­
nicy.

Po kilku pytaniach obrony rozpra­
wę odroczono do jutra.

Zgon powstańca
W i 1 n o, 6. fi. (Teł. wł.). W ponie­

działek zmarł tu ostatni z zamieszka­
łych w Wilnie powstańców z 1863 r.. 
Franciszek Lipień, przeżywszy lat 92.

Zmarły pochodził z województwa 
wileńskiego. Był ranny w bitwie pod 
Władykami. Po powstaniu zesłany do 
guberni olonieckiej.

Muzeum
martyrologii polskie]

Warszawa. 6 6. (Tel. wł.). — 
Słynny X Pawilon Cytadeli warszaw­
skiej znajdował się do ostatnich czasów 
w opłakanym stanie i groziło mu dalsze 
zniszczenie. Szereg śnieżnych zim u- 
szkodził dachy, a wybuch w 1923 roku 
prawie całkowicie zniszcżył jedną ścia­
nę pawilonu. Pozatem połowa pawilo­
nu przerobiona była na mieszkania.

Od paru lat z inicjatywy arch. Tade-

24 hydroplany włoskie lecą przez Atlantyk
R z y m, 6. 0. (Teł. wł.). Dnia 8-go 

czerwca minister awjacji gen. Beibo 
rozpoczyna wielki lot na czele 24 hydro- 
planów z Rzymu do Chicągo, na mię­
dzynarodową wystawę.

usza Nowakowskiego prowadzone s, 
prace nad uchronieniem od zniszczeń» 
i odrestaurowaniem pamiątkowym 
miejsc w Cytadeli. Do pierwotnego sta. 
nu doprowadzone już są i dostępne dla 
publiczności dawne miejsce straceń 
wraz z dwiema bramami, skazańców i 
Okrzei, oraz t zw. szopa skazańców w 
której oczekiwali oni na wykonanie 
wyroku.

W X Pawilonie zostały już odnowie, 
ne cele, w których swego czasu odsia­
dywali więzienie Traugutt i szereg 
nych bohaterów walk o niepodległość. ’

Obecnie udało się uzyskać nieznacz. 
ne kredyty, które pozwolą na przyśoia. 
szenie tempa prac restauracyjnych. - 
Część Pawilonu zostanie przebudowa 
na na Muzeum Martyrologii Polskiej 
W dolnej sali Muzeum mieścić się bęi 
dą zbiory sztychów, obrazów i fotogra. 
fij, odnoszących się do historji X Pawil 
łonu, a w górnej — biblioteka, obejmu, 
jąca wspomnienia, prace historyczne i 
dokumenty walk o niepodległość oraz 
pracownie historyczne.

Kobieta skazana 
na płacenie alimentów

Filadelfia. 5, 6. (PAT). Zda­
rzył się tu pierwszy wypadek skazania 
kobiety na płacenie alimentów mężo. 
wi.

Mianowicie niejaka pani Mary 
Martin, lat 60. właścicielka domu i 
matka dziewięciorga dzieci, skazana 
została na płacenie 3-ch dolarów tygod­
niowo swemu mężowi, który został ka- 
leką wskutek nieszczęśliwego wypadku.

Jerzy Leszczyński 
w Teatrze Nowym

Znakomity artysta, ulubieniec Po­
znania, czarujący swym humorem i 
werwą — Jerzy Leszczyński rozpoczął 
w Teatrze Nowym próby z ostatniej no- 
wości warszawskiej „Trzeba mieć 
szczęście“ Acharda, w której kreuje 
przepyszną rolę Zamory.

Występy Leszczyńskiego niewątpli­
wie wzbudzą w Poznaniiu wielkie zain­
teresowanie.

— * Komisja Historyczna Poznańskie­
go Tow. Przyj. Nauk odbędzie swe 100-ne 
posiedzenie dziś, we środę, dnia 7 bnt. o 
godz. 18 w Archiwum Państwowem w Po­
znaniu Na porządku obrad referat pro*. 
Jana Rutkowskiego p t „Co to były fol­
warki w dawnej Polsce". — Goście nule 
widziani.

Przepowiednia pogody na środę:
Wielkopolska. Pomorze, Polska środ­
kowa, Wyżyna Małopolska i Śląsk: 
Po przejściowym wzroście zachmurze­
nia dość pogodnie lub pogodnie. Je­
szcze dość chłodno. Umiarkowane 
wiatry północno-wschodnie i północne.

Trasa lotu prowadzi z Rzymu c?. 
Amsterdam, Północną Irlandję, Isłao- 
dję, Labrador, Quebec, Nowy Jork, i Chi­
cago.

Ł STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA 
(Ciąg dalszy)

47)
Zdenerwowany, rozglądał się jeszcze 

raz dokoła, poczem skoczył bez namy­
słu w nurt, przeciskając się skroś prą­
du na drugi brzeg. Głęboka woda się­
gała mu prawie po usta. Szybko, nie 
tracąc ani ułamka sekundy czasu, po­
stawił latarnię na wąskim chodniku 
1* wyciągając się na rękach, zarzucił 
ciało bokiem na występ. Nerwowo 
zaczął znowu szukać jakiegoś znaku, 
ostrzeżenia czy wskazówki. Teraz by­
ło widać dokładnie pobladłą z przera­
żenia twarz uciekającego. Zagryzając 
palce, rozgląda! się dokoła. Oświetla­
jąc wciąż ścianę, ruszył niepewnie na­
przód Prźez ułamek sekundy wpa­
trzył się w jakiś z.nak W oczach za­
migotał mu błysk nadziei. Widocznie 
odnalazł to. czego szukał. Przystanął 
powtórnie oddalony od tamtych zale­
dwie o trzy metry. Wyciągniętym z

kieszeni nożem zaczął wybijać jakiś 
sygnał na biegnących pod sklepieniem 
rurach. Trzy uderzenia w krótkich 
odstępach czasu. Następnie biegiem 
ruszy! dalej, w tym kierunku, skąd 
przyszli poprzedni.

O sklepienie dzwoniły jeszcze od­
dalające się kroki spotkanego czło­
wieka.

— Gaz —- szepnął pierwszy.
Co takiego?!

— Gaz — tak przynajmniej sygna­
lizował.

— Skąd? Czyżby policja?
— Tak. Zamiast obławy. To naj­

nowszy system. Przecież wie pan o 
tern. Podobno bardzo humanitarny 
środek. Widzieliśmy zresztą na wła­
sne oczy.

W milczeniu sięgnęli po maski. Za­
brali je rozmyślnie, gdyż czasem, przv 
wyższym stanie wody w kolektorach 
dłuższy pobyt w starych kanałach gro­
ził zatruciem organizmd.

Wkrótce ruszyli dalej. Weszli w 
pełzającą wolno z biegiem prądu kłę­
biącą się żółtą falę, wypełniającą 
szczelnie ciasną, owalną przestrzeń 
Znajdowali się jakgdyby w gęstej mgle 
Okulary masek, zaciągnięte skraplają­
cą się parą, utrudniały widzenie. Po­
sługiwali się latarką, której światło

przedzierało się z trudem przez prze­
walającą się, płynną, trującą masę. 
Bieg po wąskim chodniku utrudniały 
do niemożliwości gęsto rozsiane, śli­
skie ciała potrutych lub wijących się 
w strasznych boleściach szczurów, któ­
rych nie mogło wyratować nawet 
schronienie się w wodzie. Dwanaście 
zapowiedzianych minut skończyło się 
już dawno. Zmęczone płuca wciągały 
z trudem powietrze, cedzące się leni­
wie przez ustnik. W skroniach waliła 
krew, jakgdyby chciała rozwalić czasz­
kę. Resztkami świadomości wstrzy­
mywali się od zerwania masek z twa­
rzy.

W pewnem miejscu pierwszy za­
trzymuje się gwałtownie. Dotykiem 
bada ścianę. Ruchei^ nakazuje dru­
giemu, aby zatrzymał sih przez chwi­
lę. Oddala się parę kroków naprzód 
Potem wraca w tył. Sygnalizując la­
tarką. przywołuje drugiego. Skręcają 
znowu na południowy zachód. Krok 
za krokiem oglądają mury Kanał roz­
szerza się znacznie. Stosunkowo mniej 
gęsta, rozrzedzona mgła, wskazywała­
by na (o. że sklepienie znajdowało się 
dosyć wysoko. Po żelaznych klam­
rach. wbitych w spojenia głazów, prze­
dostali się na inny poziom. Z wąśkiej 
elipsowatej rury, wysokiej co najwy­

żej na jeden metr, ściekała cienki 
strugą cuchnąca woda. Zginając cia a 
wcisnęli się jeden za drugim w otwór 
Był to jeden z tych przewodów, które 
przelewają nadmiar wody z jednej ar- 
terji, leżącej na wyższym poziomie,« 
drugiej. Po przepełznięciu kilkunast 
metrów, wykonując niemal, że akro­
batyczne ćwiczenia, wyciągnę» o 
chodnik. Od celu dzieliło ich zaledw 
kilkadziesiąt kroków. , •

Bez światła, w zupełnej ciemn°sff 
doszli do wysokiej, wmurowanej 
ścianę żelaznej drabinki. Odmierz 
jąc szczebel za szczeblem, weśzh 1 _ 
gdyby w wysoki komin lub bieg»* : 
do góry studnię. Pierwszy podwa i. 
plecami ciężką, masywną pokrywę. 
Wychodząc, zasunęli ją z 
unikając stuku. Zdjęli maski, óg 
łe powietrze piwnicze wydawało 
dla zmęczonych płuc kojącym »» 
mem. Nie odpoczywając ani na f 
lę. ruszyli ostrożnie naprzód. Wi 
nie pierwszy musiai być w tym , 
dynku częstym gościem, gdyż P 
dał dokładną znajomość terenu. 
wadził teraz pewnie, bez wahania. . 
witym labiryntem przejść i korjWJ

(Ciąg dalszy nastąpO
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Wiadomości
■— Muzeum Miejskie jest otwarte 

w dni powszednie od godz. 9—IG a w 
niedziele i święta od godz. 11—14. W 
salach muzeum odbywa się obecnie 
wystawa obrazów p. t. „Morze Pol­
skie“.

— Samobójstwo. W ubiegły pię­
tek w hotelu Gelhorna przy ul. Dwor­
cowej dokonał zamachu na własne ży­
cie urzędnik straży granicznej z Gdy­
ni, Maciej Kręcisz. Desperat strzelił 
sobie z browninga w skroń. Tragedja 
miała miejsce o godz. 9 rano. Huk 
wystrzału zaalarmował współmiesz­
kańców i zarząd hotelu. Po wyłama­
niu drzwi do zamkniętego pokoju uj­
rzano w łóżku broczącego krwią i wi- 
jącego się z bólu urzędnika. Pogoto­
wie ratunkowe odwiozło desperata w 
stanie beznadziejnym do szpitala miej­
skiego, gdzie walczy on ze śmiercią. 
Kręcisz utraci! wzrok.

Powodem targnięcia się na życie 
jest niepowodzenie w miłości.

KRONIKA FILMOWA
„BRACIA KARAMAZOW“

Już jutro, tj w czwartek, 8 czerwca rb.
ukaże się na ekranie kina „Metropo- 
1 i s“ jedno z najpiękniejszych arcydzieł 
sztuki filmowej p. t.

„BRACIA KARAMAZOW“ 
według słynnej powieści Dostojewskiego. 
Film ten. oparty na motywach różnobarw- 
ności życia przedwojennej bogatej Rosji, 
daje nam całą gamę wzruszeń i niesamo­
wite emocje.

Rozmach i bogactwo, zawrotne tempo 
akcji, barwność scen, przepiękna muzyka 
rosyjska, czar pieśni cygańskich — a po­
śród tego wszystkiego wielka i ofiarna 
miłość dwojga ukochanych, niewinnie 
skazanych i zesłanych na Sybir. Oto 
wielki i potężny obraz duszy rosyjskiej. 
Film

„BRACIA KARAMAZOW“
należy do rzędu filmów bezsprzecznie naj­
lepszych, to też na jutrzejszą premjerę 
pospieszą do kina .Metropolis“ wszyscy 
miłośnicy sztuki filmowej. Portj. 368

Kronika warszawska
— Namiot dla pijanych w lasku 

bielańskim. W związku z wycieczka­
mi na Zielone Świątki na Bielany wła­
dze bezpieczeństwa ustawiły w lasku 
Bielańskim specjalny namiot, do któ­
rego; zwożeni byli pijapy. W namio­
cie tym Urzędowali lekarze oraz sani­
tariusze pogotowia, którzy udzielali 
osobom podchmielonym pomocy, wzgi. 
pompowali zamroczonym żołądki.

Pozatem w całym lasku kursowały 
liczne patrole policji konnej i pieszej.

— Wzrastająca ilość zamachów sa­
mobójczych na terenie Warszawy 
zwróciła uwagę odpowiednich czynni­
ków, które mają się zabrać do ener­
gicznej walki z tą groźną epidemją.

Według statystyki, w r. 1932 tar­
gnęło się na życie na terenie stolicy 
1 460 osób a w tej liczbie 360 wypad­
ków było śmiertelnych. W maju zaś 
rb. usiłowało odebrać sobie życie 139 
osób, z których 45 zmarło na miejscu 
lub po przewiezieniu do szpitala.

Ponieważ większość samobójstw 
popełniono zapomocą. esencji octowej, 
władz© mają wydać .zakaz sprzedawa­
nia jej bez recepty.

: Bydgoszczy
— »Opieka nad matką I dzieckiem“.

Pod tym tytułem odbędzie się w dniu 
11 bm- o god2. 12 w południe w sali ki­
na „Kristal“ wykład, który wygłosi p. 
dr. Jerzy Giłski. Wstęp bezpłatny.

— Egzaminy wstępne w uczelniach.
W dniu 16 bm. o godz. 8 rano odbędą 
się egzaminy wstępne w Państw. Gim­
nazjum Klasycznem. w Państw. Gim­
nazjum Humanistycznym i w Miej­
skiej Szkołę Handlowej.

Kandydaci winni przedłożyć; ostat­
nie świadectwo szkolne, świadectwo 
szczepienia ospy, metrykę urodzenia 
i kwit za uiszczoną taksę egzamina­
cyjną.

— Wystawa akwarjów i terarjów.
W sobotę, 3 bm. została otwarta pierw­
sza polska wystawa akwarjów i tera­
rjów, którą zainicjowało bydgoskie 
tow. miłośników akwarjów „Scatare“. 
Protektorat nad wystawą objęła p. 
prez. Barciszewska.

W sali restauracji „Pod Lwem" 
(uł. Marsz. Focha 7), gdzie odbywa się 
wystawa, zgromadzono przeszło 509 
bardzo ciekawych eksponatów z kró­
lestwa ryb. zwierząt lądowo-wodnych, 
roślin podwodnych itd.. które żywo 
zainteresowały społeczeństwo, a zwła­
szcza sfery naukowe i młodzież szkol­
ną.

Zasłużone odznaczenie
Warszawa, 7. 6. (Teł. wł.) Pre­

zydent R. P. nadał kpt. Skarżyńskie­
mu krzyż oficerski „Polonia Restitu­
ía“. (w.)

Wycieczka
czeskich automohiłistów
Warszawa, 7. 6. (Teł. wł.) Do 

Polski przybył inż. Lostak. sekretarz 
gen. czeskosłowackiej ligi automobili- 
stów i cyklistów.

Chodzi o zorganizowanie wyciecz­
ki, która przybędzie do Polski 16 lip- 
ca przy udziale około 100 samocho­
dów na 10-dniowy objazd turystycz­
ny przez Katowice, Kraków. Podhale, 
Zakopane, Pieniny, Krynicę, Żegie­
stów, Gdynię, Toruń. Poznań i War­
szawę. (w,)

RECENZJE KINOWE
Kino „C°lcssemn“ wyświetla film p. t 

„Bezimienni bohaterowie“. Treścią filmu 
jest fragment walk policji polskie i z ban­
dą fałszerzy dółąrów. Na czele akcji stoi 
dzielny komisarz oraz młody aspirant po­
licyjny któremu szajka zabiła ojca. Wał­
ka, tocząca się na śmierć i życie, ma sil­
ne momenty emocjonalne. Na tle tej 
walki rozgrywają się perypetje miłosne­
go uczucia młodego policjanta do miłej 
dziewczyny, którą szajka wciągnęła w 
swe zbrodnicze sieci. Film ma więc ak­
cję interesującą opracowanie reżyserskie 
staranne i wyróżnia się dobrą grą arty­
stów. W rolach głównych widzimy ulu­
bieńców publiczności kinowej: Marję Bog­
dę z Adamem Brodziszem. Eugeniusza 
Bodo Zulę Pogorzelską, Jaracza, Sko- 
niecznego 1 in. Kto dótychczas nie wi­
dział tego filmu, ma obecnie do tego Oka­
zję. (ver.)

Kino „Odeon" wyświetla film pod tyt. 
„Ludzie w hotelu“. Dramat Vicky Baum

Wspanialej inicjatywie i organiza­
torom wystawy należy się pełne uzna­
nie.

— Do Brdyujścia. Towarzystwo 
żeglugi śródlądowej zapoczątkowało 
już sezon wycieczkowy parostatkiem 
do Brydujścia. Parostatki wyjeżdża­
ją z Bydgoszczy prawie co godzinę i 
cieszą się wielką frekwencją, zwła­
szcza w dnie pogodne. Cena przejaz­
du tam i z powrotem wynosi 1 zł, dla 
dzieci i szeregowych 60 groszy.

— Uwaga kupcy branży spożyw­
czej 1 Tow. Kupców Detalistów komu­
nikuje swym członkom, że zamówie­
nia na wspólny zakup cukru przyjmu­
je Bank Ludowy (Stary Rynek) do 

środy, dnia 7 bm., godz. 13 włącznie.
— Bydgoskie Tow. Cyklistów. We

środę, 7 bm. o godz. 20 odbędzie się 
zebranie towarzystwa w lokalach 
„Harmonji“. Zarząd zbierze się o go­
dzinie 19.

— B. K. S. „Polonia“ — oddział pił­
ki nożnej. Treningi odbywają się co 
wtorek i czwartek na stadjonie miej­
skim od godz. 18. Na miejscu przyj­
muje się zapisy nowych członków.

— Tow. Właścicieli Domów. We
środę, 7 bm. o godz. 19 odbędzie się w 
sali Resursy Kupieckiej (ul. Jagielóń- 
ska) zebranie miesięczne, (s. k.)

pod tym samym tytułem w transpozycji 
filmowej jest obrazem daleko wybiegają­
cym ponad miarę codzienności. Dramat 
jest tak bardzo filmowy, że reżyser nie 
miał zbyt wiele kłopotu z konstrukcją 
scenarjusza. Dla stworzenia rzeczy kino- 
wo efektownej wystarczyła wierna repro­
dukcja dramatu, uzupełniona niektóremi 
scenami powieści Największą jednak za­
sługą reżysera, której zawdzięcza on nie­
zwykły sukces filmu, jest dobór świet­
nego zespołu aktorskiego — bo aż 9 zna­
nych gwiazd. Oczywiście ambicją każ­
dej z gwiazd było stworzenie oryginal­
nej kreacji To też. jeśli chodzi o poziom 
gry aktorskiej, film „Ludzie w hotelu“ 
jest naprawdę niezrównany. Greta Gar- 
bo, Joan Crawford. John Barrymore, Lio- 
neł Barrymore. Walłace Beery itd.. wszy­
scy zdobyli się na duży wysiłek twór­
czy. Jedna tylko z tych kreacyj nie tra­
fia nam do przekonania, mianowicie ba­
ron Geigera w wykonaniu Johna Barry­
more Trudno nam bowiem wyobrazić 
go sobie inaczej, jak człowieka niezmier­
nie łatwego i miłego w obejściu, ujmują­
cego swą powierzchownością. Z tych 
wizgiędów baron Geigera John'a Barry­
more jest dla nas zbyt sztywny.. — Film 
•Ludzie w hotelu“ uważamy w każdym 
razie za najlepszy, jaki widzieliśmy w 
tym sezonie. (Sz.)

Kino „WHsona“ wyświetla film p. tyt. 
„Niepótrzebna" Jest to jeden z tych dra­
matów. które posiadają szczególną zdol­
ność trafiania do niewieściego sentymen­
tu. Dramat nieszczęśliwej matki, zawsze 
zdolnej do bezgranicznych poświęceń dia 
szczęścia swych dzieci i to poświęceń nie- 
docenianych przez dzieci wywołuje wśród 
piękniejszej potowy widzów silne wzru­
szenie. — Technicznie film jest zrobiony 
dobrze. Wśród aktorów na pierwszy plan 
wysuwa się doskonała w roli nieszczęśli­
wej matki Mac Marsh. (Sz.)

Kino „Renalssance“ wyświetla film p. 
tyt. „Czerwony błazen“, który przed kil­
ku laty zyskał sobie opinję najlepszego 
filmu polskiego. Jednakże w ciągu ostat­
nich paru łat technika filmowa i w Pol­
sce zrobiła takie postępy, że dziś „Czer­
wony błazen“ nie może nam dać tego za­
dowolenia estetycznego, co kiedyś. (Sz.)

B

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś premjera wybornej i arcybo- 
micznej lekkiej komedji Wł. Fodora 
„Dr. Julja Szabo“, w której popisową 
rolę odegra przemiły gość Marjusz Ma- 
szyński, którego występy w Teatrze 
Polskim osiągnęły niebywały sukces ka­
sowy i artystyczny.

Z Teatru Nowego
Dziś po raz ostatni sztuka węgierska 

„Mam lat 26“ z występami Stanisława 
Duczyńskiego.

We czwartek arcydzieło Corneille'a 
w tłumaczeniu Wyspiańskiego „Cyd“ z 
nieporównaną Haliną Cieszkowską w 
roli Szimeny i Władysławem Brackim 
(Cyd) po cenach zniżonych.

KALENDARZYK
Środa, 7 czerwca 1933.

Słońce: wschód 3,32 — zachód 20,10 —t 
długość dnia 16 godzin 39 min.

Księżyc: wschód 20,09 — zachód 2,06 —» 
przed pełnią.

Kai. rzk.: Robert Op. — jutro Maksym 
B. W. Medard B.

Kai, słów.: Wisław — jutro Wyszosław.

Zebrania
Dziś o 15,30 Stów. „Opieka nad Rodaka» 

mi na Obczyźnie“. Okręg Zachodni —■ 
III walny zjazd w Domu Rzemieśl­
niczym;

o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Po­
moc". w Domu Król. Jadwigi;

o 19 Zw. Niższych Funkcj. Państw, i 
Samorz — walne zebranie u p. Sob­
czaka. ul. Wroniecka 13;

o 19,30 Zrzeszenie Absolwentek i Ab­
solwentów Szkół Wydz.. w IV szkole 
wydz. na Św. Łazarzu;

o 20 Nauczycielskie Tow Śpiewu i Mu­
zyki —- walne zebranie w auli ul. 
Działyńskich 4;

o 20 Tow. Śpiewu „Halka“ (Jeżyce), u 
p. Jaszyka. ul. Kraszewskiego 16;

o 20 Koło Harcerzy V druż. im. ks. J. 
Poniatowskiego w szkole na Św. 
Marcinie;

o 20 „Sokół" (Św. Łazarz), w sąłi Zw. 
Kol Polskich, ul. Spokojna;

0’ 20,15 „Sokół“ (Śródmieście) w salce 
na Św Marcinie 63. '

Jutro o 20 Koło Przyjaciół Harcerzy Xn 
druż. im Bartosza Głowackiego, w 
szkole ul. Kosynierska;

o 20 ..Sokół“ (Sródka). w Domu Kat 
na Sródca.

Pogrzeby
Dziś: Śp Ignacego Drzewieckiego o godz. 

17 ul. Marsz. Focha 27. — Śp. Marjl 
Tumalewskięj o godz. 17 ul. Kana­
łowa 14. — Śp. Ludwiki z Menschów 
Ogurkowskiej o godż. 17 z kaplicy 
Szpit. wojskowego. Wały Jana III. — 
Śp. Ludwika Tundaka o god2 17.15 
uL Ratajczaka 36 — Śp. Jana Dómi- 
cza o godz. 18 z kaplicy cment ŚW. 
Marcina, ul. Bukowska — Śp. Sta­
nisława Drożdżyńskiego o godz. 1815 
z kaplicy cment, Ks. Ks. Zmartwych­
wstańców.

TEATRY:
Teatr Polski; Dziś — „Dr Julja Szabo”,

(Premjera).
Teatr Nowy: Dziś — „Mam lat 26“. —t

Biblioteka Im. J. I Kraszewskiego, ulica
Wrocławska 17,— ótwarta codziennie 
od godz 12—13 i od 16—19: w soboty 
od eodz 12—15 Kaucja 3 zł. abon. 
1 zł. wpis 50 er.

W 700-lecie Torunia
Toruń był zielonoświątecżną atrak­

cją Polski. Wspaniała uroczystość 700- 
Jecia ściągnęła w jogo „płomienne“ 
mury — tak charakterystyczne dla jego 
baszt, wież, licznych budowli z czerwo­
nej cegły i strzelistych, wyniosłych go­
tyków kościołów — wielkiie rzesze 
Przybyszów z całej nieomal Polski. By- 
to rojno i gwarno. Ulice tonęły w po­
wodzi chorągwi i' pulsowały życiem. 
Kongres muzyki kościelnej i zjazd 
związków, śpiewaczych czynem budują­
cego hasła „cześć pieśni“ nałożył mia­
stu na dostojne ramiona królewski 
płaszcz uroczystej purpury, o czem w 
szczegółach fachowo i kompetentnie re­
feruje na innem miejscu (dział kultury 
i sztuki „Kurjera Pozn.“ nr. 257, wyda­
nie gtówne) p. Zygmunt Lat-oszewski. 
Myśmy natomiast pod chorągwią św. 
Krzysztofa — z inicjatywy poznańskie­
go Automobilklubu — podążyli jako 
sztafety krajoznawcze podzielić radość 
Jubileuszowej rocznicy tego złotego klu­
cza Pomorza i reduty nadwiślańskiej.

A że ciężka była jego przez te sie- 
dóm wieków dola, tern goręcej dziś ser­
ca nasze dlań biją. Na krwawem polu 
Pomorskiej szachownicy wyrosły jego

mury. Ze sprowadzeniem przez Kon­
rada Mazowieckiego zakonu czarnego 
Krzyża, którego jedynem zadaniem 
miało być, za prawo azylu chronić ci­
chych Polan przed niespokojnym, na- 
jezdńiczym elementem pogańskich Pru­
sów, przepadł spokój północnych ziem 
polskich. Odtąd po dziś dzień trwa nie­
ustająca wojna autochtona z przyby­
szem, który wkrótce z opiekuna prze­
dzierzgnął się w uzurpatora i grabież­
cę. Odrodzona Rzplita położyła dopie­
ro temu kres.

Ten fatalizm dziejowy przyczynił 
się, że w miejscu styku trzech polskich 
ziem: Wielkopolski, Pomorza i Mazow­
sza, na prawym wysokim brzegu Wi­
sły, w sąsiedztwie starej prałechickiej 
osady Toroń (etymologowie tioma- 
czą jej nazwę jako siedzibę to r on a, 
tura, turonia) powstał gród wa­
rowny Toruń, w dokumentach hi­
storycznych XIII, XIV, XV wieków 
zwany Thorun, Thoron. Toruń, 
z czego Niemcy wydedukowali swoje 
etymologicznie ekwiłibrystyćżne
T h ó r n (podobnie jak to uczynili ź set­
kami polskich osad, nadając ich na­
zwie pozorne brzmienie niemieckie, tre­
ściowo jednakże bezsensowne o, p, Mię­
dzyrzecz — Meseriłz, Szamotuły —- 
Śaińrter, Gniezno — Gnesen itp.). W 
tym to grodzie nadwiślańskim przecho­

dziła polskość krwawe dzieje, otrzymu­
jąc głębokie rany od przygarniętego, 
bezdomnego siedmiogrodzkiego wypęd- 
ka. Ile razy zmienne niepowodzenia o- 
rężne w wojnach krzyżackich uczyniły 
Toruń władztwem krzyżackiem, rzeź 
polskiej ludności płaciła za to z Koro­
ną zwycięstwo krzyżackie. A mimo to 
niezniszczalnie trwało przywiązanie 
ludności do Rzplitej. To też już Kazi­
mierz Wielki w roku 1345 nadał Toru­
niowi przywilej wolnego handlu i pra­
wo składowe, przywileje czyniące z mia­
sta wielką centralę importu i eksportu 
towarowego. W poczet ówczesnego pa­
tryc jatu wchodziły znakomite rody Je- 
leniowskich, Mełdzińskich, Lindów, 
Kosów, Plemięckich i innych. Jak 
wielkiej zażywał sławy, szacunku i czci 
Toruń XVI wieku świadczą dowodnie 
strofy poematu p. t. Flis, rodem Wiel­
kopolanina, urodzonego w Sulmierzy­
cach pod Krotoszynem, Fabiana Seb- 
stjana Klonowicza (Acernus Sulmieri- 
censis), który pisząc w roku 1395 swą 
opowieść liryczna postanowi! „poczci­
wość wyrządzić rzece ojczystej a matce 
wód sarmackich Wiśle“. W tejże to e- 
popei wiślanej, wędrując wodami Wi­
sły do Gdańska, takie maluje oblicze 
Tonińia, których to strof fragmenty dla 
uczczenia uroczystej chwili z zapo­
mnienia przypomnieć wypada:

Toruń bu downy i bogaty w cnotę,
Tam szczerych mieszczan oglądasz

ochotę,
Tam pokój, wstyd, tam phiży uczciwość 

I sprawiedliwość.
Tam podobieństwo zda się być człowieku 
Saturnowego i złotego wieku,
Gdy była cnota w one święte łatą

Królową świata, 
a dalej Klonowicz żartobliwie przestrze­
ga flisaków:
Mostowy ostrów ujżrzysz wnet przed 

sobą
Tam chceszli się też stawić z swą osobą 
Najdziesz dwunogie i niepłoche lanie

Myśliwy panie. 
Co je porządny senat wypędził w las 
Z trzody wstydliwych i chodzą samopas 
A przeto flisie mijaj te syreny

Strzeż się gangreny.
Dziś o nadobnych toruniankach te­

go powiedzieć nie można. Są miłe, 
sympatyczne i bardzo skromne.

A ze „szczerych mieszczan“, dziel- 
| nych, wydał, dla nauki polskiej jak 

lumina de coelo błyszczących, świadczyć 
będą po wieczne czasy imiona Mikołaja 
Kopernika i Samuela Bogumiła Lin­
dego.

Toruńż był i pozostanie perłą w ko­
ronie polskich miast

ANT. CHOCIESZYNSKL



Strona 1 «=» Kurjer Poznański, środa, 7 czerwca 1933 63 Numer 258

Olbrzymie pożary wsi naszych
spowodowały milionowe straty

W płomieniach sginęto kilka osób — Do szpitali przewie­
ziono wielu ciężko rannych

Z Wielunia donoszą, że we wsi Dzia- 
ćłaki w pow. wieluńskim w czasie Zie­
lonych Świątek szalał olbrzymi pożar.
Mianowicie w czasie, gdy mieszkańcy 
■wioski byli w kościele, wybuchł ogień 
w zagrodzie Franciszka Janiaka. Przy­
padkowym sprawcą pożaru był syn jego 
Feliks. Pożar przerzucił się z błyska­
wiczną szybkością na sąsiednie zabu­
dowania i strawił 65 zagród włościań­
skich oraz kilkaset sztuk trzody chlew­
nej, bydła i drobiu. W czasie akcji ra­
tunkowej poniosła śmierć 72-letnia Ka­
tarzyna Wasentowa a 14 osób odniosło 
ciężkie rany. 108 osób zostało bez da­
chu.

Według pobieżnych obliczeń straty 
Wynoszą ponad mil jon zł.

Warszawa, 6. 6. (PAT). We wsi 
Zawady w pow. rawskim wybuchł po­
żar, w czasie którego spłonęły 23 za­
grody wraz z inwentarzem i zabudowa­
niami gospodarskiemi. Akcja ratun­
kowa, w której brały udział sąsiednie

W kraju i w świecie
- Do Warszawy przybył znany ak­

tor filmowy Vlasta Burian który przy­
stąpił do pracy w filmie polsko-cze­
skim p. t. „Dwanaście krzeseł“.

~ W czasie Zielonych Świąt bawi­
ło w Gdyni na wywczasach przeszło 
e tys. osób z całej Polski. Turyści 
przybyli pociągami wycieczkowemi, 
autobusami i samochodami.

— Wczoraj przybył do Warszawy
Leon Pasvolski, wybitny ekonomista 
amerykański, członek Instytutu nau- 
kowo-ekonomicznego w Waszyngto­
nie. Pasvolski, wybitny specjalista 
zwłaszcza w dziedinie walutowej i 
monetarnej oraz autor lub współautor 
licznych prac, jest doradcą rządu Sta­
nów Zjednoczonych w sprawach go­
spodarczych.

— Według doniesień z Niszu wczo­
raj nastąpił tam wybuch maszyny 
piekielnej. Ofiar w ludziach nie było. 
Maszyna piekielna została podłożona 
przez macedońską organizację terory- 
styczną.

— Lotnik amerykański Mattern 
wylądował w Omsku wczoraj o godz. 
13,35 według czasu moskiewskiego.

— W okolicach Nicei zmarła wnu­
czka słynnego poety rosyjskiego Pusz­
kina, Olga Pawłowa. Wnuczka poety 
znana była w kołach emigracji rosyj­
skiej z szerokiej działalności społecz­
nej.

straże ogniowe i oddział wojska, stacjo­
nowanego w Nowem Mieście, była bar­
dzo utrudniona z powodu braku wody. 
Ze wsi zostały tylko 3 zagrody.

W czasie akcji ratunkowej zostały 
ciężko poparzone 2 osoby, które prze­
wieziono do szpitala w Rawie Mazo­
wieckiej.

Wysokości strat na razie nie obli­
czono.

Warszawa, 7. 6. (Teł. wł.) We 
wsi Bielska Wola w powiecie saraeń- 
skim na Wołyniu pożar strawił sto 
gospodarstw.

W czasie akcji ratunkowej dwie 
osoby poniosły śmierć w płomieniach 

(w.)

Z TEATRU
TEATR NARODOWY: „Wesele Sza­

motulskie“. Widowisko regjonałne w 
4-ch odsłonach.

Po sukcesie, jaki odniosło pierwsze 
„wesele“, — wystawione w Poznaniu, 
w czasie P. W. K — mianowicie „We­
sele na Kurpiach“, zaroiło się w Polsce 
od różnych regionalnych wesel. I to 
może było największą zasługą ks. Skier- 
kowskiego, że swą inicjatywą ożywił 
zainteresowanie obrzędowością ludową 
i dał przykład utrwalania i przechowa­
nia w żywem słowie ginących trad.ycyj. 
regionalnych zwyczajów i obyczajów, 
tak obficie zgrupowanych około kom­
pleksu uroczystości weselnych.

W poniedziałek mieliśmy sposob­
ność oglądać na scenie Teatru Narodo­
wego „Wesele Szamotulskie“. Warto

Notowania dewiz z dnia 6 czerwca 1933
(Obsługa radiotelegraficzna P A T-icznejl
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Belgja . , • » 31/2 123 94 100 belg 124,20 58,92 24,27 354,— — 72,10 —
Bukareszt . 1 » 7 172- 100 I. — — 2,488 570,— — — — — —
Budapeszt . 1 4 155 90 100 pengo — —■ — 26,50 — — •— — 124,29
Holandja . 1 31/2 358 31 100 eld hol 358,70 — 170,43 8,40 — 1022,— 13,54 208,20 28-1.80
Kopenhaga 31/2 238 88 100 k d — 63.79 22,415 — — 507,- 78,- 103.25
Londyn 2 43 38 1 funt szrerl. 30,17 —- ł4,30 — — 85,925 113,45 17,485 23,885
Nowy York * 9 i 21/2 891 41 1 dolar 7,51 3,561 402,— — 21,38 28,30 43,55 593,-
Paryż . , < 9 3 34.92 100 fr franc. 35,09 — 16,61 85,84 — 132,40 20,38 27,78
Praga . ■ » » i 4»/2 180 62 100 k cz. 26,53 — 12,64 113,- — 75,22 — — —
Rzym . » • 4 172 — 100 1. 46,39 22,- 65,12 — 131,85 175,05 26,85 —
Szwajcarja k » 2 172- 100 fr szwajc. 172,35 81,67 ' 17,51 390,75 650,25 — 136,30
Sztokholm . » 3’/2 238 88 109 '. szw — 73,33 19,465 442,50 584,- 89,75
Wiedeń . . • • 5 125 43 100 szyling — 46,95 30,50 475, - 73,06

zwrócić na to przedstawienie uwagę 
choćby dlatego, że jest to pierwsze „we­
sele“ wielkopolskie.

Go się tyczy autentyczności zawarte­
go w widowisku folkloru, to zdaje się 
nie ulega on żadnej wątpliwości. Ma­
teriał zbierano nie z literatury, ale 
wprost u źródeł. Zajęło się tera Kolo 
Szaraotulan, studentów Uniw. Pozn. 
Na wiejskich weselach i z opowiadań 
weselników zbierali oni i notowali zwy­
czaje, śpiewki, gwarę. Z tak zanotowa­
nych tekstów skonstruowali czteroakto- 
we widowisko: akt I — swaty, akt II 
— przygotowania do wesela i wyjazd 
do kościoła, akt III — przed pańskim 
dworem i akt IV — wesele. Jak widać 
z aktu III akcja widowiska umiejsco­
wiona jest przed kilkudziesięciu laty< 
kiedy trwała jeszcze tradycja dziedzico­
wego pozwolenia na wesele Większość 
tradycyjnych zwyczajów weselnych za­
pewne wyszła już dziś z użycia, a stąd 
wypływa tem pilniejsza potrzeba ich 
upamiętnienia.

„Wesele Szamotulskie“ jest wido­
wiskiem ciekawem również dla laika ze 
względu na swe wartości sceniczne. Z 
przyjemnością słucha się tych śpiewek, 
czasem rzewnych, czasem jowialnie do­
wcipnych i wesołych; z przyjemnością 
patrzy się na dziarskie a posuwiste tań­
ce, słucha obertasów z akompanjamen- 
ten potrzaskiwań z bieży (to chyba oso­
bliwość czysto wielkopolska) lub patrzy 
na obrzędowe „kupowanie“ panny mło­
dej, oczepiny itp.

Płynie to wszystko na scenie gładko, 
bez zahaczeń. samo z siebie. W tekście 
niema żadnego literackiego balastu, 
wszystko dotyczy samej uroczystości, o- 
koło niej wszystko się obraca.

Wykonawcami są amatorzy: wie­
śniacy z pod Szamotuł. Język widowi­
ska jest ich codzienna gwarą a rozgry­
wające się na scenie wesele, jest jednem 
z tych, w jakich tak licznie brali udział.

Chociaż najtrudniej, podobno, jest 
grać na scenie samego siebie, amatorzy 
są tu świetnymi odtwórcami. Patrząc 
na „Wesele Szamotulskie“, widz ma 
wrażenie, że jest na prawdziwem wese­
lu, a to chyba sukces największy. Mniej

udatnym komplementem będzie stwiep. 
dzenie, że niektórzy z wykonawców, 
jak np. matka panny młodej, stary 
swat, niezmordowany drużba grali jak 
urodzeni artyści Ale to nie znaczy 
wcale, że byli „sztuczni“, tylko że z ról 
wywiązali się znakomicie

Jak słychać „Wesele Szamotulskie“ 
będzie w Poznaniu powtórzone. Wszyst­
kim miłośnikom teatru i folkloru, któ­
rzy nie byli w poniedziałek w Teatrze 
Narodowym, radzę z tej okazji skorzy­
stać, bo warto, (t. krasz.).

KRONIKA GOSPODARCZA
PŁODY ROLNICZE

B e r ł i n, 6 6. 1933 r. 
Giełda berlińska dzisiaj nieczynna.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 6. 6. 1933 r.

Dewizy:
trans. sprzed kup.

Belgja 124,20 124,51 123,89
Gdańsk 173 174,38 173.52
Holandja 358,70 359 55 357.75
Londyn 30,17 30,32 30,02
N Jork czek 7,51 7,55 7.47
N. Jork kabel 7,52 7,56 7.48
Paryż 35,09 3518 35.00
Praga 26,53 26,59 26.47
Szwajcarja 172,35 172,78 171,92
Wiochy 46,39 46,62 46,16
Berlin 208,50

Tendencja przeważnie słabsza.
Papiery wartościowe t obhgacle:

4% poż inwest. ser. . , , . 107,50 
5% poż. konwers. . . » i . 43 00
6% poż dolarowa < » ? . 48.25
7% poż. stabiliz. . . . . ■ 49,63— 50,75

Tendencja przeważnie słabsza.
Akcje w złotych:

Bank Polski . ..................... 73,00— 73.25
I.ilpop 11,50— 11,75 

19,00 
9,25

W. T. F. Cukru . 3 „ , 
Starachowice . . . ;

Tendencja mocniejsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu

W dnio 5 b. m. o godz. 18 zmarła po długich 
i eiężkicn cierpieniach, nasza najdroższa matka, 
teściowa i babka, ś. p

Czesława z Cybulskich Kanterska
przeżywszy lat 62. ' Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dn a 8 b. m. o godz. 17 z domu żałoby ulica 
Kościuszki 7, o czem zawiadamiają

w nieutulonym smutku pogTążone
npr 10319 dzieci i wnuki

Rawicz, Dłoń, Osieczna, dnia 6. 6. 1933 r.

W rejestrze spółdzielni Liczba 305 wpisano dnia 9 maja 
1933 przy spółdzielni: „Osiedle“ Spółdzielnia Mieszkaniowa 
Pracowników Państwowych z odpowiedzialnością udziałami 
Poznań, że wpisowe wynosi 25 złotych. Udział ustala się na 
sumę 100 złotych i winien być wpłacony gotówką w dwóch 
równych ratach miesięcznych od dnia przystąpienia Wpi­
sowe wpłaca się z dniem wstąpienia, a pierwszą ratę udziału 
począwszy od pierwszego następnego miesiąca Uchwalą 
walnego zebrania zmieniono statut § 26 (udział), § 15. 24 i 
27 (utrata członkostwa). Poznań, dnia 29 maja 1933. Sąd 
Grodzki. ng 10 060

Dnia 4 czerwca r. b. o godzinie 7,30 zmarł 
opatrzony Sakramentami św. po długich i cięż­
kich o erpieniach, nasz dobry i zacny, nigdy nie­
zapomniany szef, ś. p.

Jan Dosnicz
pi zezy wszy łat 42. Cześć Jego świetlanej pamięci!

Personel Perfumerii 
J. Dorni cz, Plac Wolności 7

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 czerwca o godz. 6 
z kostnicy cmentarza św.-Marcińskiego przy ulicy 
Bukowskiej. Pr 11120-23-16

IWONICZ-ZDRÓJ Województwo Lwowskie 
pow. Krosno.

Najsilniejsza solanka lodowa, znakomita borowina. 
SEZON LETNI OD 10-go MAJA — CENY ZNIŻONE

Dwa Sanatoria otwarte cały rok. dg 3370
Wszelkich informacji udziela Dyrekcj. Zakłada I Komisja Zdrojowa

Na wniosek firmy Szafranek i Roszczyk Fabryki bud<> 
wy maszyn centralnych ogrzewań jawnej spółki handlowej 
w Poznaniu, ui Fredry 3 o udzielenie odroczenia wypłat, 
wyznacza się termin na 16 czerwca 1933, godz. 16. pokój 29, 
tutejszego Sądu do rozpoznania sprawy. Wierzycieli wzywa 
się, by przybyli na powyższy termin, celem udzieleń a są­
dowi wyjaśnień. Poznań, dnia 31 maja 1933. Sąd GrodzkL

ng 10 058

KSłoneczne
4 pokojowe mieszk.
w willi w pobliżn Zakł. Djako- 
nisek od zaraz wolne. Ufeny 
Kurjer Poznański ar 19 043

22 ROZMAITE

Książkowy
prowaóai księgi, zestawia bilanse 
pół dnia lub godzinowo. Zgłosze­
nia Kurjer Poznański zdg S0 303

Kino „Odeon“
Od dziś przebój nad przebo- 
boje p. t. „Ludzie w hotelu“. 
W roli głównej Greta Garbo, 
John Barrymore, Joan Cra- 
fort Lionel Barrymore, Le­
wis (Stone. Jean Hersholt. 
Wallace Beery. Portj. 369

27 SZUKA PRACY

c
Ogłoszenia do 3(1 słów dla 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej irzecieJ ceni®

drobnych.

Urzędnik gospodarczy
kawaler lat 25. ukończona szkom 
rolnicza 5 lat praktyki chlubne 
referencje, energiczny i su 
przyjmie posadę ood óyspo^cj® 
lub na osobny folwark odlo™ 
lub później. Łaskawe zglosssńj" 
do St. Mastalera Osieczna 
Leszna.______________ adgMJ™

Szukam
posługi po ooludn.u na 
Oferty Karier Pozn. zde 31 w

28 WOLNE MIEJSCA

Krawcowa .
pierwszorzędna potrzebna jest 
w dom. Sołacz. ul. Mało“ 
polska 7. parter. dr Jb<o

Pr7Prłnłalo na luie8“»e czerwiec 1333 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
1 I ¿Cupidld w ekspedycji zł 3.2Q, w agencjach w mieście zł 3.50. z odnoszeniem
------  --------•—■----- -— do domu w Poznaniu zł 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Po-
znaniem miesięcznie zł 4,14. kwartalnie zł 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50,' 
w innych krajach zł 9,50. W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie mają prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania. —.5 gr. Z

Powstaie wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.
i^fydtn^Co=Tt,?°Ś^^teCZ”y.ch ’••ur,0,^ys.t,2,lci2^yc5 Poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 

Telefony do Redakcji i Administracji; 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072,filja Stary Rynek 25-65. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149

«»i na stronie 6-łaraowej 25 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
wSJl O S Z e 111 H redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugie.3 
«—~r------ ;■—120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od l-łaniowego mi­
limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach do „
u stróża; do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do godz. 11. wieksze dłużej według 
możności./Drobne ogłoszenia (naiwvżei lilii słów, w tem fi ’kowe (tli 
ogłoszeni!

Pio?6 osjos.zcnia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłów* 
te) ¿o gr, każde dalsze słowo 15 gi\. Za różnice miedzy zestawem a wysokością
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